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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, PRL
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Słoma na sienniki
Od Narutowicza, jak się idzie za krzyżem, zaraz przy ulicy Gminnej, był mały targ,
oczywiście nie było takiej zabudowy jak teraz, po prostu był cały taki placyk na końcu
ulicy Gminnej, teraz to jest wszystko zabudowane. Ja jestem etnografem z zawodu, a
tam po raz pierwszy spotkałam się ze sztuką ludową. Różnego rodzaju garnki, kosze
wyplatane, zabawki ludowe, to tam widziałam. I tu opowiem śmieszną historię, to jest
raczej  anegdotka.  Ponieważ  myśmy  się  spalili,  w  związku  z  tym  mama  miała
wszystko nowe. Czyli nowa pelisa i tak dalej. Byliśmy jednymi z niewielu, którzy mieli
mieszkanie. Jak przyjeżdżali ludzie ze wschodu, to wiadomo było, że zatrzymywano
się u nas i wtedy szło się na targ, kupowało się snopek, robiło się siennik i spało się
pod stołem, nieraz było tak, że całe mieszkanie było tymi uchodźcami zawalone. W
pewnym momencie właśnie miały przyjechać babcia, prababcia i ciocia, więc mama
poszła  na  na ten  targ  i  taką  wspaniałą  żytnią  słomę kupiła,  pan powiedział,  że
przywiezie  pod  dom.  Mama  ubrana  właśnie  elegancko  już  w  tę  nową  pelisę,
powiedziała do służącej: „Krysiu, znieś to wszystko” a na to dziewczyna powiedziała:
„Ja?! O nie, z pani to nikt nie będzie się naśmiewał, jak pani weźmie snopek. A o
mnie od razu powiedzą, że ja ze wsi” To taka mała anegdotka.
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